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G A Z E T K A W ALPACH WŁOSKICH
Polska i świat (Z  w yp raw y  polskich alpinistów  w 1937  r.)

ROK UBIEGŁY przyniósł 
Polsce znaczną popraw ę 

gospodarczą, jak  o tym  p isali
śmy już nieraz. Podniosły się 
ceny rolne, wzrosła w ytw ór
czość przemysłu, zwiększyła się 
naw et ilość pieniędzy w kraju , 
których brak  nam  najbardziej 
dokuczał. Zwiększyła się ona 
po części na skutek rozszerzo
nej w ym iany tow arów  z zagra
nicą, po w tóre także dzięki po
życzce francuskiej, a wreszcie 
i dlatego, że poprostu różni lę
kliw i kapitaliści, którzy z po
wodu „złych czasów“ trzym ali 
swoje pieniądze w kufrach  bez 
żadnego procentu, teraz n a 
reszcie uwierzyli, że jest lepiej, 
zdobywają się na odwagę i 
niosą swoje kap itały  do ban 
ków, lub zakładają przedsię
biorstwa.

Wzmogła się i ożywiła dzia
łalność zarówno Rządu, jak  
społeczeństwa, przełam ując za
stój. Rząd przystąpił do budo
wy Centralnego Okręgu P rze
mysłowego, społeczeństwo gar
nie się do przem ysłu i handlu, 
gdy dawniej wzdychało głów
nie do posad urzędniczych, k tó 
re m ają zapewniać kaw ałek 
chleba bez zabiegliwości i ry 
zyka. Uboga ludność w iejska 
przechodzi do m iast zakłada 
tam  drobne kram y i stragany, 
zamożniejsi kupcy z W ielko
polski przenoszą swoje sklepy 
do m iast w  Polsce środkowej i 
na kresach wschodnich.

To też z otuchą w kraczam y 
w Rok Nowy. Pam iętam y, że 
w iceprem ier K w iatkow ski 
przyrzekł w tym  roku dociąg
nąć do m iliarda złotych w ydat
k i  na budowę Centralnego O- 
kręgu, oraz na inne roboty u- 
żyteczności publicznej. Nie w y
daje się też tak  znów niepraw 
dopodobna zapowiedź Ligi 
Morskiej i Kolonialnej, że n a 
sza flota w ojenna pow inna być 
powiększona z 4 kontr to rpe
dowców zbudowanych w A n
glii i F rancji do 18 zbudow a
nych w naszej krajow ej stocz-

Przełęcz i Ząb Giganta (4014 m)

III.

H is to r ia  M a t t e r h o r n u

JEST jedna wśród gór alpejskich, k tó ra  w ybija się zarów 
no swoim niezwykle charakterystycznym  kształtem , jak  

i rom antyczną przeszłością. To M atterhorn. W spaniały, po
tw ornie skrzesany róg skalny, tkw iący w głównym trzonie 
Alp W alijskich na granicy Włoch i Szw ajcarii. W ierzcho
łek jego sięga praw ie wysokości 4.500 m etrów . H istoria 
zdobycia tego szczytu, w darcie się nań  po raz pierw szy wo- 
góle, jest istotnie niezwykłe. Z dwóch stron, dwiem a g ra
niami, w łoską i szw ajcarską, przypuszczano zacięte ataki, 
w ydzierając m etr po m etrze górze broniącej się przed czło
w iekiem  — intruzem . Dwie partie  należące do dw u narodo
wości przez długie la ta  walczyły zaciekle o pierwszeństwo 
osiągnięcia wierzchołka.

Początkowe próby kończyły się zawsze porażką. W alka 
o M atterhorn  sta ła się już nie tylko w alką dw u konkuren
cyjnych partii alpinistów, ale w alką dwu narodów: Włochów 
i Anglików.

W reszcie po pokonaniu przeróżnych piętrzących się p rze
szkód, po w ielkich w ysiłkach udało się Anglikowi stojącem u 
na czele p artii a takującej M atterhorn  od strony szw ajcar
skiej wedrzeć na wierzchołek. A nglikiem  tym  był Edw ard 
W hyrnper, którego nazwisko przeszło do h istorii alpinizmu, 
a którego w ytrw ałość i zaciętość w dążeniu do upragnione
go celu nie zna jdu je w ielu naśladowców w dziejach zdoby
w ania gór.

M atterhorn  został zdobyty po raz pierw szy w iele już la t 
tem u (w  1865 r.) . I dziś jednak  wycieczka nań  je s t przed
miotem m arzeń w ielu ludzi, k tórzy poznali góry.
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D r o g a  na M a t t e r h o r n

Znalazła się też ona w ram ach program u polskiej w y
praw y alpinistycznej. N iestety, niezbyt przychylne w arunki 
atm osferyczne pozwoliły tylko k ilku  z nas osiągnąć w ierz
chołek. Gdy pierw si spośród naszego grona przyw ędro
wali do stóp tej przepięknej góry, towarzysząca dotychczas 
naszym poczynaniom piękna słoneczna pogoda uległa zm ia
nie na gorsze.

Codzienne praw ie o^ady śnieżne czy deszczowe okryły 
M atterhorn powłoką lodu i przyprószyły szatą nietającego 
śniegu, unicestw iającego wszelkie śmielsze zam iary.

Pierw sze też nasze kroki nie zostały uwieńczone powo
dzeniem. Bo choć przezwyciężenie urw isk skalnych, poprzez 
które w iodą zwykłe szlaki ku  szczytowi, nie nasuw a dla 
w praw nego alpinisty  większych trudności, w  czasie nieprzy
chylnych w arunków  w darcie się na szczyt może być niepo
dobieństwem . Jeśli zła pogoda zawiśnie nad okolicą, jeśli 
na graniach huczy niezw ykle silna w ichura, a śnieg i lód 
pokryją strom iznę skał, nie może być mowy o opuszczeniu 
schroniska. D otarcie ze schroniska na wierzchołek naw et 
najłatw iejszym  szlakiem w ym aga dobrych kilku  godzin cza
su, dlatego też partie  alpinistów  opuszczają schroniska jesz
cze zupełnie po ciemku, przy nikłym  świetle niesionych la 
tarek. Po ciem ku pokonywa się całe dolne urw iska grani, 
by z chwilą, gdy brzask dnia rozjaśni okolicę, przebyć już 
sporą część wielogodzinnej wędrówki.

Taka w ędrów ka po ciem ku w śród piętrzących się usko
ków grani, w śród lab iryn tu  złomisk i skał, szlakiem w iodą
cym ciągle ponad otw ierającą się tuż u naszych stóp prze
paścią jest niezw ykle efektow na i em ocjonująca. Mimo że 
alpiniści powiązani są linam i, każde fałszywe stąpnięcie spo
wodować może katastrofę, tym większą, że jeden może po
ciągnąć za sobą innych.

„ O r l e  g n ia z d a "

Po paru  godzinach w spinaczki docieram y do m aleńkie
go schroniska, zawieszonego na niew ielkim  stopniu w  grani, 
niby orle gniazdo. Schronisko — to domek z desek obitych 
tu  i ówdzie blachą, posiadający jedną tylko izdebkę, w k tó 
rej w idnieje d rew niana prycza i najniezbędniejszy sprzęt dla 
turysty. Więc kilka koców, piecyk i m aszynka do gotow a
nia, parę naczyń kuchennych i jeszcze k ilka drobiazgów. 
P iecyk jest, ale jeśli się chce w nim  zapalić, trzeba przynieść 
sobie na w łasnych plecach drzewo z dołu ze schroniska (za
gospodarowanego) stojącego w iele setek m etrów  poniżej w 
miejscu, skąd rozpoczyna się wspinaczkę na szczyt.

Takich niezagospodarow anych schronisk w Alpach jest 
wiele. Z najdu ją się one nieraz na bąrdzo znacznych wysokoś
ciach, jak  n. p. na M atterhornie schronisko Solway lub na 
Mont Blanc t. zw. schronisko Vallotow (to ostatnie zbudo-

Jedno z niezagospodarowanych’ 
schronisk alpejskich wśród zwa
łów lodu i złomów skalnych wy

soko ponad dolinami

ni gdyńskiej. Polska się zbroi 
gospodarczo i wojskowo na lą 
dzie, m usi dozbroić się i na 
morzu.

W tym naszym ożywieniu 
pomaga dużo pomyślne dla nas 
położenie międzynarodowe. 
M ocarstwa zachodnie uznały, 
że teraz leży w ich interesie 
wzmacniać państw a położone 
między Niemcami a Rosją. O- 
fiarow ują nam  kredyty: an 
gielski na budowę okrętów, 
francuski na wojsko i C entral
ny Okręg Przemysłowy. Na r a 
zie nie są jeszcze te kredyty 
zbyt wielkie. Czy mogą się po
większyć?

To zależy głównie od dalsze
go rozwoju układów  m ocarstw  
zachodnich z Niemcami i Wło
chami. Podobno w Londynie i 
Paryżu radzą nad tym, żeby u- 
dzielić w ielkich kredytów  
Niemcom i Włochom pod w a
runkiem , żeby się uspokoiły i 
nie przeszkadzały jednocześnie 
zasilać kredytam i także Polskę 
i państw a naddunajskie. Jeże
li ten  układ dojdzie do skutku, 
to może pociągnąć za sobą n a 
stępstw a doniosłe tak  dla św ia
ta jak  i dla Polski. M ocarstwa 
zachodnie cierpią z powodu 
nadm iaru  kapitałów, z którym i 
nie wiedziały, co począć, dopó-
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k i ich nie zaczęły ładować w 
zbrojenia. Państw a zaś środko
w o-wschodnie dotknięte są 
brakiem  kapitałów  i zacofa
niem  przemysłowym. Gdyby 
więc ten zachodni nadm iar 
przesunąć w w ielkich pożycz
kach na wschód i wypełnić nim  
jego ubóstwo, to i zachód m iał
by stąd ulgę i wschód mógłby 
się potężnie podźwignąć wzwyż.

Tego można życzyć Polsce 
przy Nowym Roku.

A. P.

z KRAJ U
■ P an P rezydent Rzeczy

pospolitej z powodu niedyspo
zycji nie przyjm ow ał w Nowy 
Rok życzeń i spędził czas w 
Spalę.

■  Podczas pierwszej zbiór
ki ulicznej w W arszawie na 
pomoc zimową bezrobotnym  
19.XII, w czym wzięli udział 
w charakterze kw estarzy także 
m inistrowie, zebrano przeszło 
100.000 zł.

■ Zm arł 26.XII ub. r. n a j
starszy z polskich dyplomatów, 
am basador Polski przy W aty
kanie, W ładysław  Skrzyński.

■  24 pułk a rty lerii lekkiej 
otrzym ał historyczne imię k ró 
la W ładysława IV.

■  44.000 pracowników  pań 
stwowych otrzym ało od stycz
nia aw ans do wyższych stopni. 
Awanse objęły głównie praco
wników niższych grup służbo
wych.

■  Najw iększy ośrodek ry 
bactw a na półwyspie helskim  
stale się rozbudow uje i podnosi 
pod względem zewnętrznego 
wyglądu. Ja sta rn ia  obecnie wy 
w iera wrażenie małego m ia
steczka dzięki nowym ulicom, 
k tóre w b. r. zostały w ykoń
czone pod koniec jesieni. Ulice 
są pokryte kostką lub asfalto
wane.

■  Podm yta na znacznej 
przestrzeni wydm a półwyspu 
Helskiego pomiędzy W ielką 
Wsią a Kuźnicą um acniana jest 
faszynam i oraz palisadą. Przy 
pomocy faszyn nadaje się od
powiedni k ierunek dla lotnego 
piasku, k tóry  zatrzym ując się 
na palisadzie tworzy nową 
sztuczną wydmę.

wano ok. 500 m etrów  poniżej w ierzchołka M ont Blanc, a 
więc na wysokości 4.300 m .). A są jeszcze i m niejsze schro
niska. Tak małe, że mogą się w nim  zmieścić zaledwie czte
ry  osoby i to w pozycji leżącej, bo niziutki kopulasto skle
piony dach z blachy nie pozwala na w yprostow anie się. T a
kie biw aki są budow ane przez tow arzystw a alpinistyczne 
w bardzo nieraz ciężko dostępnych m iejscach i m ają służyć 
alpiniście, gdy go zaskoczy w śród urw isk naw ałnica niepo
gody. Ale w róćm y do M atterhornu.

P o la c y  na  M a t t e r h o r n ie

Po spędzeniu k ilku  chwil w zaciszu schroniska ruszam y, 
by kontynuow ać dalej mozół w spinaczki ku  szczytowi. M iej
scami spotykam y na naszym szlaku zw isające grube liny, 
k tóre osadzone tu  są na stałe. Po linach tych trzeba się w spi
nać na samych praw ie tylko rękach, podczas gdy nogi obu
te w  okute hakam i trzew iki nie zna jdu ją praw ie oparcia na 
strom iznach skał. Tak jak  na sali gim nastycznej, z tą  tylko 
różnicą, że nie w spipa się w lekkim  stro ju  gimnastycznym, 
lecz w ciężkim rynsztunku wysokogórskim, no i że pod sto
pam i m am y nie gładką podłogę sali, znajdu jącą się parę m e
trów  pod nam i, lecz... niezgłębioną po prostu  przepaść, w 
której w idnieją białe płachty  lodowca pociętego niezliczoną 
ilością szczelin...

A po tem .znów  grań ze skalnej sta je  się lodową. Lód 
tak  tw ardy, że ledwo się daje rąbać przy pomocy czekana: 
wybicie każdego stopnia trw a dobrą chwilę. Ale w ierzcho
łek już niedaleko...

Zejście ze szczytu w ym aga jeszcze więcej ostrożności 
i uw agi — a chcąc przed zapadnięciem  nocy opuścić urw iska 
trzeba się porządnie spieszyć...

Inn e  w y p r a w y

Nie mogę tu  w ram ach tych k ilkuset w ierszy opisywać 
wszystkich wspinaczek, jak ich  dokonali polscy alpiniści w 
czasie ubiegłego sezonu letniego w Alpach. Było ich wiele 
i różne tow arzyszyły im  przygody. V/ czasie trw an ia  samej 
w ypraw y najpiękniejsze było zdobycie Mont Blanc od stro 
ny południowej przez dwóch z naszego grona. Jeszcze p ięk
niejszego i trudniejszego w yczynu dokonał inny polski a l
pinista, nie biorący udziału w  w ypraw ie, k tóry  zaatakow ał 
również M ont Blanc, ale od strony w schodniej, od tej zatem, 
od której urw iska najwyższej góry europejskiej są n a jtru d 
niejsze, a pokonanie ich przedstaw ia najw iększe niebezpie
czeństwo. W ypraw a jego była pełna dram atycznych m om en
tów, w czasie gdy zm agał się z burzą, a potem dokonyw ał 
niezw ykle ryzykownego, a jednak  szczęśliwie zakończonego 
odw rotu w śnieżycy...
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A lp y  — a  n a s z e  p o ls k ie  T a t ry

Tegoroczna w ypraw a w Alpy była czw artą z kolei. W 
najbliższych la tach pójdą zapew ne następne. A lbowiem A l
py są góram i napraw dę przepięknym i, dającym i możność 
odbyw ania niezw ykle em ocjonujących wycieczek. O lbrzymie 
rozm iaram i odznaczają się przepięknym i krajobrazam i. M y
liłby się jednak  ten, kto porów nyw ając je  z naszym i T atra
mi w yraziłby się u jem nie o naszych polskich górach. Nasze 
m niejsze co p raw da o w iele T atry  pod względem k ra jo b ra
zowym nie ustępują bynajm niej Alpom: takich  widoków, ja 
kie znajdujem y w dzikich dolinach ta trzańsk ich  ponad brze
gam i pawiookich stawów,w Alpach nie spotykam y; dają ró 
wnież i T atry  możność odbyw ania w spaniałych wypraw  gór
skich, w czasie których możemy spotkać n iejedną pam iętną 
na całe życie przygodę.

Chcąc zatem  poznać piękno i  urok gór podróżujm y la 
tem czy zimą w nasze polskie Tatry...

Zbigniew Korosadowicz

Kapliczka w Courmayeur u stóp 
Mont Blanc (4810 m)

U O B C Y C H

Z w ro t w Rumunii

U NASZYCH najbliższych 
sprzymierzeńców na po

łudniu  zaniosło się na poważne 
zmiany. Dotąd był tam  u steru  
rząd prem iera Tataresku, po
p ierany przez stronnictwo libe
ralne, które miało większość w 
parlam encie. Teraz odbyły się 
nowe wybory, przy czym za 
stronnictw em  rządowym oś
wiadczyło się tylko 37% gło
sujących obywateli. W praw 
dzie rum uńska ordynacja w y
borcza przyznaje większość w 
parlam encie stronnictw u, któ
re uzyskało choćby tylko 40% 
głosów, ale w łaśnie partia  li
bera lna  tego nie osiągnęła. 
Drugim  z kolei okazało się 
stronnictw o narodowo - chłop
skie, na k tóre padło 20% gło
sów. Za to znacznie więcej niż 
w poprzednich wyborach, bo 
aż 60% głosów, otrzym ali fa 
szyści, czyli sk rajn i narodowcy 
rum uńscy. Wreszcie 10% gło
sów uzyskało stronnictwo 
chrześcij ańsko-narodowe.

K ról K arol II znalazł się 
więc w  ciężkim kłopocie. Ko
m u powierzyć rząd, jeżeli ża
dne stronnictw o nie posiada w 
parlam encie większości?* N aj
prostszym wyjściem byłby so
jusz liberałów  z narodowym i 
włościanami, ale się te partie 
zanadto w  swych dążeniach 
różnią. Uczynił więc król ina
czej. M ianował prem ierem  Go- 
gę, przywódcę chrześcijańskich 
narodowców, którzy uzyskali 
tylko 10% głosów. Gi chrześci
jańscy narodowcy są dosyć 
bliscy faszystom, którzy m ają 
16% głosów. Obie te partie  
razem  są słabsze od liberałów  
i w nowym parlam encie nie 
m ają większości. Jak im  więc 
sposobem może sprawować 
w ładze rząd na nich oparty?

Sposób na to jest: rozwiązać 
nowy parlam ent i raz jeszcze 
przeprowadzić wybory. Ażeby 
jednak  w ypadły one inaczej 
niż ostatnio, trzeba przekształ
cić ustrój parlam entarny  pań-
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stwa na dyk ta tu rę  faszystow 
ską i zmienić ordynację w y
borczą. Do tego zdaje się zm ie
rzać król K arol i jego nowy 
prem ier. Jak  widać z przyro
stu głosów faszystowskich w 
ostatnich wyborach, k ierunek 
ten zyskuje coraz więcej zwo
lenników  w kraju , choć zasa
dniczo jest przeciw ny p a rla 
m entaryzm owi, a dąży do rzą
dów dyktatorskich. Śm iała 
więc przebudowa ustro ju  m o
że większość obyw ateli p rze
ciągnąć na swoją stronę.

Możliwość takiego zw rotu w 
Rum unii jest w ażna nie tylko 
dla rum uńskiej polityki w ew 
nętrznej i gospodarczej, lecz 
także m iędzynarodowej. Nowy 
rum uński m inister spraw  za
granicznych ogłosił wprawdzie, 
że polityka zagraniczna Rum u
nii pozostanie bez zmian, a w 
szczególności trw ać będzie przy 
sojuszu z Polską i F rancją. J e 
dnakże Francuzi się niepokoją, 
że faszyzm rum uński może zni
weczyć w ynik odwiedzin m i
n istra  Delbosa i przeciągnąć 
Rum unię ku Niemcom. Toteż 
Niemcy już p ro jek tu ją  wysłać 
do Bukaresztu z w izytą swego 
prem iera Goeringa.

Tymczasem faszystowski 
rząd rum uński zechce zapewnć 
tylko prowadzić politykę b a r
dziej niż dotąd samodzielną, 
na wzór Polski, a ostatnio ta k 
że Jugosław ii. P rem ier Goga 
w yraził również skłonność zbli
żenia się do Włoch. To by od
powiadało dążeniom Mussoli
niego i mogło by wzmocnić ca
ły  zespół państw  środkow o
wschodnich, w raz z Polską.

A. P.

N ankińskie
niespodzianki

CTO LIC A  Chin zadziwiła 
^  św iat naprzód wieścią, że 
ją  Chińczycy oddali Japończy
kom bardzo szybko i praw ie 
bez oporu. Ale niem al naza
ju trz  po tej pierwszej w iado
mości przyszła nowa, również 
niespodziewana, że wojska 
chińskie, jakby  się uniosły ho
norem, w ostatniej chwili sto
czyły jednak zaciętą bitw ę o 
N ankin z wojskam i japoński-

W SZKOLE CZWARTKOWEJ
DY będąc niedaw no w Paryżu  chciałam  się dowiedzieć, 

^ j a k  dzieci polskie na em igracji uczą się polskiego, po ra
dzono mi, abym  zwiedziła szkołę czw artkow ą w Rueil koło 
M allmaison pod Paryżem .

— Szkoła czwartkowa? — spytałam  zdziwiona.
Okazało się, że lekcje języka ^polskiego odbyw ają się w 

czwartki, t. j. w dnie wolne od zajęć szkolnych w  całej F ra n 
cji. Lekcje te  natu ra ln ie  nie są obowiązkowe, ale każdy ro 
botnik polski uważa za swój obowiązek kształcenia dzieci w  
języku ojczystym,

W takiej szkole czw artkow ej byłam  obecna na lekcji, 
dzięki uprzejm ości p. Zofii Moszczeńskiej, k tóra od szeregu 
la t uczy dzieci polskie we Francji.

P rz y  l a m p a c h  n a f to w y c h .

K olejką podziemną, a potem  autobusem  pojechałyśm y do 
Rueil, dużej osady fabrycznej niedaleko Paryża. Szłyśmy sze
roką ulicą, oświetloną lam pam i elektrycznym i, (lekcje pol
skiego odbyw ają się w godzinach popołudniow ych).

— Ale w naszej szkole nie m a elektryczności — tłum a
czy p. Moszczeńska. — Bo całe Rueil nie jest jeszcze zelek
tryfikow ane.

W jednej z bocznych uliczek stoi k ilka domków p a rte 
rowych, bliźniaczo do siebie podobnych, okolonych m ikro
skopijnym i ogródkami. W jednym  z takich domków znaj
du je się szkoła.

Chyba takiej szkoły n ik t z was jeszcze nie widział!
W niewielkiej izbie, oświetlonej trzem a naftow ym i lam 

pami, stoją dwa stoły. Na prostych ław ach siedzą dzieci, po-, 
chylone nad elem entarzam i. Dzieci są w różnym  wieku. 
Najm łodsze ma la t 8. N ajstarsza dziewczynka skończyła la t 
13. Na ścianach wisi po rtre t P ana Prezydenta Rzeczypospo
litej i widoki K rakow a. Pośrodku tablica.

„Po co k a ż d y  m a  w ie d z ie ć ,  ż e  je s te m  e m ig r a n te m ? “

W ejście nasze przeryw a głośne rozmowy, prowadzone 
przez dzieci... po francusku. Bo nie w szystkie dzieci polskich 
robotników  m ówią w ojczystym języku. Zresztą to nie ich 
wina. W szkole powszechnej uczą się po francusku. Z kole
gam i rozm aw iają natu ra ln ie  po francusku. W dom u odra
biają lekcje znowu po francusku, a z rodzicam i rozm aw ia 
się niby po polsku, ale mimo woli w trąca się liczne słowa 
francuskie. O Polsce wie się bardzo mało. Tyle, ile pani nau 
czycielka w szkole francuskiej mówi o tej Polsce podczas 
lekcji historii powszechnej. A niejasne w spom nienia rodzi
ców o ich Ojczyźnie są zawsze pełne bólu i sm utku, bo prze
cież b rak  pracy zm usił ich do w yjazdu z kraju...

I gdyby nie szkoła czwartkowa, dziecko polskie zapom 
niałoby pewnie, że jest przecież Polakiem!

Tym bardziej, że te wszystkie B artki, W ojtki, Zośki 
i H anki n iechętnie m ówią po polsku, naw et między sobą.

— Po co każdy m a wiedzieć, że jestem  em igrantką? — 
pyta 12-letnia Zośka z rozbraja jącą szczerością.

E m igrantką — znaczy człowiekiem biednym , robotni
kiem, pracownicą domową, wyrobnikiem ...
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P o lska  p io s e n k a

Rozpoczyna się lekcja. Ponieważ m oja w izyta w szkole 
w ypadła na krótko przed Bożym Narodzeniem , a dzieci m ia
ły  podczas św iąt brać udział w przedstaw ieniu  jasełek, p. 
Moszczeńska proponuje odśpiewanie kolendy.

„Lulaj-że, Jezun iu ../ — rozlega się chóralny śpiew.
Nie wszystkie dzieci m ają czystą, polską wymowę. B ar

dzo w iele w ym aw ia „Jezuniu“ jak  „Żezuniu“, bo po francu
sku „ j“ czyta się jak  „ż“ . Z „ą“ i „ę“ również w iele kłopo
tu. I bardzo rzadko staw ia się praw idłow o akcent. Ale sam 
fakt, że 30 dzieci w osadzie fabrycznej w Rueil um ie wogóle 
śpiewać po polsku, to już w ielka rzecz!

Tym bardziej, że um iejętności śpiew ania po polsku nie 
trzeba się wstydzić.

— W szkole powszechnej nie uczymy się śpiewać, więc 
nasi francuscy koledzy zazdroszczą nam , że znam y ty le pio
senek — opowiada 10-letni W ojtek.

— N aw et francuska pani nauczycielka chw aliła mnie, 
że tak  ładnie śpiewam  — opowiada z dum ą 12-letnia M a
rysia.

M a r y s ia  i J a n e k

M arysia mówi najlepiej po polsku. I o tej Polsce w ie nie 
tylko z lekcji w  szkole czw artkow ej. W zeszłym roku spę
dziła letn ie miesiące u w ujostw a w  Sandom ierskim , gdzie 
bardzo prędko wyzbyła się cudzoziemskiej wymowy. To też 
teraz z dum ą odpowiada na pytania nauczycielki i n ie robi 
ani jednego błędu!

Zato 8-letni Janek...
— Co to jest kolej? — pyta nauczycielka.
Janek  czerw ieni się i milczy.
— Le chem in de fer — podpow iada kolega.
— Mów po polsku — karci łagodnie nauczycielka i od- 

razu  w plata w  lekcję g ram atyki k ilka słów o kolejach w 
Polsce.

M ały Janek  m a łzy w  oczach.
— Ja  nie „parier“ po polsku — szepcze.
— Nie m artw  się, nauczysz się prędko — pociesza w e

soło nauczycielka.
Bo w tej szkole czw artkow ej, przy m igotliwym  blasku 

lam p naftow ych, zapom ina się, że pojęcie „em igranta“ jest 
we F rancji równoznaczne z biedą i ciężką pracą. W tej szko
le czw artkow ej dziecko polskie uczy się być dumne, że jest 
Polakiem!

L e k c ja  w  k a w ia r n i

W okręgu paryskim  jest 2.300 dzieci polskich. I nie 
w szystkie m ają szkoły czw artkow e tak  „luksusow e“ jak  dzie
ci w Rueil. W niektórych osadach fabrycznych lekcje od
byw ają się w  pokojach gościnnych przy kaw iarniach.

— Nasza szkoła jest w „kafejce“ — mówią dzieci.
W „kafejkach“ nie m a długich stołów i ław  szkolnych. 

Są tylko zwykłe kaw iarn iane stoliki i krzesła. W dzień 
przy tych stolikach siedzą ludzie i jedzą lub piją. Co czw ar
tek po południu odbyw ają się lekcje polskiego...

— Przepisy gm inne we F rancji zab ran ia ją  w ykładać 
przedm ioty nieobjęte program em  szkolnym w gm achach 
szkolnych — tłum aczy pani Moszczeńska.

mi. Bitwa była tak krwaw a, 
że podobno obie arm ie walczą
ce poniosły łącznie do 100 ty 
sięcy s tra t w zabitych i ran 
nych żołnierzach. Trw ała ta  
bitw a stosunkowo krótko i 
Chińczycy m usieli N ankin opu- 
ścići Szanghaj zdobywali J a 
pończycy przez kilka miesięcy, 
stolicę zaś chińską zajęli po 9 
dniach od pierwszych o nią u- 
tarczek.

Chińczycy zdecydowali się 
na tę bitwę, nie tylko dla ho
noru, a także nie dlatego, że
by m ieli nadzieję nieprzyjacie
la od m iasta odeprzeć, lecz ra 
czej chodziło im o to, ażeby 
nie wywoływać w m ocarst
wach, które im sprzyjają, w ra
żenia, że Chiny są już niezdol
ne do walki, że więc nie warto 
im pomagać. Musieli mieć 
Chińczycy na uwadze zwłasz
cza Rosję i Amerykę.

Dzienniki ogłosiły ciekawą 
wiadomość, że m arszałek 
Czang - Kai - Szek, chiński dy
k ta to r i naczelny wódz, napisał 
list do sowieckiego m arszałka 
Bluchera, wodza arm ii rosyj
skiej na Dalekim Wschodzie. 
Ta arm ia, silnie uzbrojona, li
czy podobno do 400 tysięcy żoł
nierza, razem  ze 100 tysiącami 
konnicy, k tórą Sowiety zorga
nizowały w zajętej oddawna 
chińskiej Mongolii Zew nętrz
nej. Ta arm ia pali się do ude
rzenia na Japonię, a rząd mo
skiewski ją  powstrzymuje, 
gdyż obawia się Niemiec w Eu
ropie.

Otóż dyktator chiński zakli
nał B luchera, żeby uderzył na 
Japończyków, choćby wbrew 
woli swojego rządu. Blucher 
się nie zgodził, ale rząd so
wiecki znów zaczął się nam y
ślać, czyby nie ruszyć przeciw 
Japończykom  przynajm niej 
tych 100 tysięcy Mongołów, 
którzy się znajdu ją w najbliż
szym sąsiedztwie z Chinami 
Północnymi. W ysłały więc So
w iety do Chin jednego ze 
swych generałów, żeby się u - 
k ładał o przym ierze chińskie z 
Mongolią Zewnętrzną. Jedno
cześnie w- Moskwie bawi i u - 
kłada się z rządem  dyktatora 
S talina o pomoc w ybitna Chin
ka, wdowa po prezydencie 
Chin i bohaterze narodowym, 
S un-Jat-Senie.
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Chińczycy więc nie tracą je 
szcze nadziei, a zdają się liczyć 
nie tylko na Moskwę, lecz i na 
Amerykę. A m eryka wpraw dzie 
nie bardzo się do w ojny z J a 
ponią o Chiny kwapi, bo nie 
może teraz liczyć na pomoc 
Anglii, jak  o tym  pisaliśm y. 
Ale nie będąc związana przez 
położenie europejskie, mniej 
jest od Anglii cierpliw a i zda
je się, że m usiała Chinom ja 
kąś broń i am unicję posłać 
przez Kanton. To zapewne spo
wodowało nową niespodziankę 
pod Nankinem . Japończycy tak  
się zirytowali, że obrzucili bom 
bam i z samolotów, ostrzelali i 
zatopili na rzece m ały okręt 
w ojenny am erykański, kano- 
nierkę, na której się znajdo
wali członkowie am basady a- 
m erykańskiej. S trzelali także 
i do kanonierek angielskich, 
ale żadnej nie zatopili.

Powstała stąd w ielka aw an
tu ra  i obraza am erykańska. J a 
ponia może się teraz obawiać, 
żeby A m eryka nie próbowała 
porozumieć się przeciwko nich 
z Moskwą. Ale tymczasem w oj
ska chińskie cofnęły się już 
daleko od Nankinu, do A r- 
ching, na pół drogi rzeką Nie
bieską od wielkiego m iasta 
przemysłowego Hankin.

A. P.

jśk. Ojciec Święty wygłosił z 
okazji Świąt Bożego Narodze
nia przemówienie, w którym  
zaprotestow ał przeciw  prześla
dowaniu chrześcijaństw a w 
Niemczech.

Król angielski Jerzy  VI 
wygłosił przez radio św iątecz
ne orędzie do wszystkich naro 
dów im perium  brytyjskiego, a- 
le oświadczył, że zrobił to 
pierwszy i ostatni raz.

^  Po długich w alkach w oj
ska narodowe gen. Franco od
zyskały utracone miasto T eru- 
el. Bitwa pod Teruelem  nale
żała do najkrw aw szych. W cią
gu jednego popołudnia na 
przestrzeń 2 km  rzucono 20.000 
granatów .

Zima w Górnej Grupie 
Fot. A . L .
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P o lska  s z k o ła  w  A lz a c j i

Byłam jednak  we F rancji i w  „praw dziw ej“ szkole pol
skiej. W kopalni soli potasowych w Bolviller pod Miluzą 
(A lzacja). Ponieważ w Bolviller jest przeszło 100 dzieci pol
skich, kopalnia stosownie do obowiązujących przepisów  opła
ca nauczycielkę Polkę, k tó ra  uczy polskiego dzieci em igran
tów w tych godzinach, w których ich francuscy koledzy uczą 
się niemieckiego.

Sala szkolna jest w idna i rozległa. Na ścianach wiszą 
również widoki z Polski. W równych, zw artych szeregach 
stoją trzy  rzędy ław ek *szkolnych. I dzieci w Bolviller do
skonale mówią po polsku.

Bo dzieci francuskie, chociaż uczęszczają do szkół fra n 
cuskich, rozm aw iają m iędzy sobą po alzacku. To też nikogo 
nie dziwi, że dzieci polskie mówią między sobą po polsku. 
I bez względu na to, czy kto mówi po polsku, czy po alzacku, 
wiadomo, że jest synem robotnika...

Z n o w u  p io s e n k a . . .

Jednakże po pauzach i poza szkołą mówiłoby się może 
po alzacku, bo tak  mówi większość, gdyby nie polskie pio
senki. Bo te piosenki polskie podobają się w szystkim  i tu 
taj, w Alzacji, i F ran ia czy A ntek z dalekiej Polski otaczani 
są specjalnym  szacunkiem, bo „tak  pięknie śpiew ają“...

K to wie, czy dzieci polskie nie zapom niałyby o swojej 
Ojczyźnie, gdyby w łaśnie nie te piosenki...

St. Osińska.

f u t r o  l ep sz e . . .
A A IE JM Y  ufność, że jutro lepsze dla nas będzie, 

iV1 N iżeli dzień dzisiejszy, który jeszcze trw a  —
Że może szczęścia n itkę  złocistą w yprzędzie  
I sprawi, że się w dobrą zm ieni dola zła.
Jako po niebie m knące obłoki śnieżyste,
Staną się nasze troski, sm u tk i naszych d n i --------
Patrzcie! P rzem knęły szybko  — niebo ju ż  jest czyste. 
Ufacie? Chcecie ufać?

Patrzcie! słońce lśni!
Helena Duninówna.
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NOWY ROK W SEULU
W  d o m u  p. K im ó w

N IGDY nie przypuszczałam, że kiedykolw iek spędzę święta 
zdała od swojej rodziny, k tóra wówczas mieszkaław  C har- 

binie. A w łaśnie tak się stało w roku 19.., kiedy los rzucił mnie 
łaskaw ie do Seulu, stolicy Korei. I może byłoby mi bardzo 
smutno, gdyby nie gościnny dom pp. Kimów, u których za
mieszkałam . Mój pokoik, gdzie właściwie spędzałam  tylko 
noce, był bardzo miły, z przepięknym  widokiem na okolice 
m iasta. Ściany mego pokoju zdobiła tapeta, co można spotkać 
tylko w zamożnych domach koreańskich, podłogę pokryw ały 
m aty, a w jednym  z rogów leżała w spaniała skóra tygrysa, 
upolowanego przez p. K im a na północy ,,K rainy Cichego 
U stronia“ (tak  się nazywa K orea). P arę rzeźbionych stołecz
ków z czarnego drzewa były całym um eblowaniem  mego ap a r
tam entu. Na ścianach zaś wisiało kilka obrazów i autograf 
jakiegoś znakomitego ziomka p. Kima. Wogóle budowa do
mów koreańskich przypom ina sobą domy japońskie, to zna
czy, że ściany w ew nętrzne i zew nętrzne są rozsuwane, nie m a
jące naszych zamków. Ale nie ma obawy o kradzież w K o
rei. Bo Koreańczycy to naród uczciwy i poczciwy, który  ma 
wiele zaufania do Europejczyków.

Ponieważ, jak  w spom niałam  wyżej, przyjechałam  do 
Seulu na święta, a w łaśnie w sam ą wigilię Nowego Roku, to 
też w domu moich gospodarzy panow ał nastrój przedśw ią
teczny. P ani domu, jeszcze młoda K oreanka, była zajęta w 
kuchni, skąd dolatyw ały sm akowite zapachy. K oreańczy
cy wogóle lubią smacznie zjeść i dobrze wypić.

U r o c z y s to ś ć  n o w o r o c z n a  i u c z ta

Tegoż dnia późnym wieczorem spotykałam  Nowy Rok 
w niecodziennym dla siebie otoczeniu. Jakżeż pięknie w y
glądała przyodziana w białośnieżne jedw abne szaty rodzina 
pp. Kimów, prócz dzieci m ających na sobie kolorowe u b ran 
ka. Godne uwagi jest, że daw niej ludzie w Korei m ydła nie 
znali, prano więc w samej wodzie, bijąc k ijankam i tak  d łu
go aż m ateria poczynała lśnić w słońcu srebrną bielą. U bra
nie Koreańczyków nie jest zszywane, lecz sklejane wzdłuż 
szwów.

A  Przesilenie rządowe w 
Rum unii zakończyło się powo
łaniem  przez króla na prem ie
ra  Gogi. Dewiza nowego rządu 
ma być „Rum unia dla R um u
nów“. Przew idyw ane są obo
strzenia w stosunku do Żydów. 
Wobec spodziewanego silnego 
ruchu em igracyjnego Żydów z 
Rum unii sąsiednie państw a 
w prow adzają u trudnien ia g ra
niczne i kontrolę cudzoziem
ców, zwłaszcza Węgry, Czecho
słowacja, Bułgaria i Austria.

Nowy rząd rum uński Go
gi zam ierza rozwiązać nowy 
parlam ent rum uński jako n ie
zdolny w obecnym składzie do 
pracy, nadto przystąpił do ob
niżania cen przez likw idację 
karteli.

^  W okresie św iąt Bożego 
Narodzenia nawiedziła F rancję 
nowa fala strajków , niekiedy 
okupacyjnych, w różnych dzie
dzinach.

W Paryżu w ybuchł 29 
grudnia powszechny stra jk  u- 
rzędników i funkcjonariuszy 
paryskich zakładów użyteczno
ści publicznej, jak  kolejka 
podziemna, autobusy, hale ży
wnościowe, elektryczność, wo
dociągi i t. d. S tra jk  ten zorga
nizowany został przez kom u
nistów pod hasłem  protestu 
przeciwko zastąpieniu s tra jk u 
jących robotników  transporto
wych przez wojsko. Ale s ta 
nowcza postawa rządu, k tó iy  
sprowadził do stolicy nowe od
działy wojska i zagroził swoją 
dym isją na wypadek trw ania 
strajku, po 24 godzinach strajk  
został odwołany.

a . F rancuska Izba Deputo
w anych uchw aliła 337 gł. prze
ciw 260 ponowne otwarcie w y
staw y paryskiej w r. b. Alę 
pro jek t ten napotkał na po
ważne trudności w senacie.

Losy w ystawy paryskiej 
znowu uległy zmianie: senat 
francuski 224 głosami przeciw 
ko 73 sprzeciwił się ponow ne
mu otw arciu w ystawy w r. b. 
i nie uchw alił potrzebnych 
kredytów .

Zm arł 20.XII ub. r. w 
M onachium gen. Erich Luden- 
dorff, urodzony w 1865 r. w

Główna ulica w Seulu w Korei
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Koreanki palkami nadają gład
kość swoim szałom zamiast je 

prasować g

Kruszewni w Poznańskim, 
podczas w ojny główny k w ate r
m istrz II arm ii niemieckiej, 
później szef sztabu na wscho
dzie, po w ojnie zw iązał się z 
ruchem  H itlera, ale gdy za
mach stanu w 1923 roku nie u- 
dał się, usunął się od czynnego 
życia politycznego.

A ustriacka organizacja 
„Żelazny pierścień“, dążąca do 
przyw rócenia w A ustrii m o
narchii, przygotow uje na 11 
stycznia szereg masowych w ie
ców w całym  państw ie.

A . W Moskwie w ykryto 
wśród oficerów garnizonu spi
sek na życie S talina. W ielu ofi
cerów aresztowano, straże koło 
Stalina podwojono.

A  Sekretarz spraw  w e
w nętrznych Stanów Zjedno
czonych Ickes wygłosił przez 
radio przemówienie, w którym  
w ystąpił przeciwko milionerom 
am erykańskim , swobodnie spe
kulującym  i panującym  bez o- 
graniczeń nad resztą ludności.

^  Zm arł w końcu grudnia 
w ybitny am erykański maż sta 
nu F ranek Kellog. Był in ic ja
torem  w 1926 r. t. zw. paktu  
pokojowego Kelloga. W 1929 o- 
trzym ał nagrodę pokojowa No
bla.

W Abisynii w ynikł za
targ  m iędzy w ładzam i w łoski
mi a synodem kościoła kop ty j- 
skiego, k tóry  w yklął m ianow a
nego nowego patriarchę A bra
ham a i uznał za jedynego nadal 
szefa kościoła abisyńskiego pa
triarchę Kiryllosa.

a  Nowy wicekról A bisynii 
k s/A osta  udał się już do Addis 
Abeby.

^  Za pośrednictw em  am 
basadora niemieckiego w C hi
nach Japonia zaproponowała 
w arunki pokojowe, tak jednak  
ostre, że Czang-K ai-Szek od
rzucił je  bez rozpatryw ania.

Z fajeczką i wędką najlepiej 
odpoczywa Koreańczyk

Rozpoczęła się cerem onia składania pokłonów przed oł
tarzem  domowym, gdzie mieszczą się tabliczki poświęcone 
zm arłym , i zapalania przed nim i wonnych świec. W edług 
w ierzeń koreańskich w tych tabliczkach znajdu je się jedna 
z dusz zmarłego. Człowiek m a trzy dusze: druga znajduje 
się w trum nie, trzecia w krain ie cieniów. Później nastąpiła 
uczta. Na m ałych stolikach, pokrytych papierow ym i obru
sami, pojaw iła się ryba w różnych postaciach, mięsiwo, p ie
czone bażanty, ryż, ryżowe placki, słodycze, miód, wino. 
A żegnało się stary  rok w ten sposób, że wszyscy składali so
bie w zajem nie niskie ukłony.

Gdy wróciłam  do swego pokoju, trochę m i w głowie 
szumiało, to też mój cienki m aterac na podłodze w ydał mi 
się puchową pierzynką.

N a  u l ic a c h  Seu lu

Następnego dnia drzwi naszego domu nie zam ykały się. 
Wciąż przychodzili k rew ni i znajom i składając noworocz
ne życzenia i przynosili z sobą różne podarki. A po połud
niu w tow arzystw ie pp. Kimów udałam  się na miasto. Na
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ulicach panow ał niezwykły ruch, a dokoła aż lśniło od b ia
łych ubrań  i czarnych lakierow anych kapeluszy. Samo m ia
sto jest bardzo czyste. P iękna jest dzielnica europejska, cała 
tonie w zieleni przepięknych ogrodów.

Seul znajdu je się w kotlinie, dokoła ma łagodne wzgó
rza, pokryte lasem. Miasto jest otoczone wysokim, g lin ia
nym m urem  — pozostałość daw nych czasów, kiedy Korea 
m usiała bronić się przed najazdem  obcych. Do stolicy p ro 
wadzi osiem bram  w kształcie chińskich pagód. Każda z nich 
nosi inną nazwę: „B ram a gościnności“, „B ram a grzeczności“ 
itd. G łówna ulica wiedzie od wschodniej bram y do zachod
niej: środkiem  biegnie tram w aj elektryczny.

Ale oto zatrzym aliśm y się na wielkim  placu. Pod dachem 
wisi w ielki dzwon (in-dżon). W zam ierzchłych czasach „in- 
dżon“ dzwonił z chwilą nadejścia wieczoru, przypom inając, 
że już najwyższy czas zam ykać bram y m iejskie. Mężczyznom 
nie wolno było chodzić wówczas na ulicę, gdy nadchodziła

Na sankach bez śniegu —  jeżdżą 
malcy koreańscy po kwiaty na 

łąki

NOWY ROK
A JO W Y Rok, N ow y Rok  

idzie z darami,
z pogodnym i, z pochm urnym i 

dniami, nocami!
W jednym  dniu  

da nam  łzy, 
serce w  żalu

płacze, d rży .
Potem  zn ikn ie bólu cień, 
znów zabłyśnie słońce, 
znów pogodny spłynie dzień, 
zagoją się rany!

Płacząc więc
w  bólu czas, 

ufaj  — Ktoś
pocieszy nas.

Ktoś, K to zna  
nasze łzy, 

wie, że serce
w bólu drży,

Ktoś pocieszy nas...
Bo n iew szystk ie  — czarne dni, 
w najczarniejszym  — diam ent 

[tkw i:
P rzyjm ij krzyż

na każdy dzień, 
m niej ci strasznym  

będzie cień, 
będziesz szedł 

dalej w zw yż!
P rzy jm ą  k.r7vż,

przy jm ij krzyż  
na każdy dzień!

Now y Rok, N ow y Rok  
rozsypuje dni,

czem u w  lęku, czem u w trw o
łdze

serce tw oje drży?

Byłeś ty lko
w  każdej chw ili 

serce czyste miał, 
a bez trwogi,

bez rozpaczy
przejdziesz nieszczęść zwał!

G dyż najlepsze noworoczne 
dla w szystkich  życzenie: 

zachow ajm y  — póki życia  — 
uczciwe sumienie!

B. St. Kossuthówna.

Teraz pański ruch!“
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ŻYCIE GOSPODARCZE
★  Na prace inw estycyjne 

w  roku budżetowym  1938/39 
przeznaczono w Polsce m iliard  
złotych: z budżetu państw ow e
go, z Funduszu Pracy, z b ile
tów  skarbowych, pożyczek za
granicznych, z budżetów sam o
rządowych i t. d.

★  Osiem miesięcy roku 
budżetowego 1937/8 (od 1.IV 
do 30.XI) dało nadw yżki do
chodów nad w ydatkam i pań 
stw ow ym i dwa m iliony zło
tych.

W Górach Świętokrzys
kich odkryto nowe złoża p iry tu  
we wsi W inna koło Łagowa. 
Niedawno uruchom iono już 
jedną kopalnię pirytu, p ie rw 
szą w Polsce, w Rudkach.

★  Pod Łańcutem  rozpocz
nie się budowa w ielkich zak ła
dów przemysłowych, które za
trudn ią  kilka tysięcy robotn i
ków,

^  Dla życia gospodarczego 
F rancji w ystaw a paryska m ia
ła duże znaczenie, gdyż zanoto
wano w hotelach paryskich 
więcej w r. 1937 w stosunku do 
1936 r. o 325.000 przyjezdnych 
Francuzów  (wzrost o 40% ), a o 
350.000 cudzoziemców (wzrost 
o 116%). W zrost w pływów w 
teatrach  w yniósł 120%, a w 
muzeum Luw ru liczba zw iedza
jących była czterokrotnie 
większa, podobnie i w W ersalu.

We F rancji skutkiem  za
razy padło ponad milion sztuk 
bydła w 13.000 gmin. P a rla 
m ent francuski uchw alił 40 
m ilionów fr. jako odszkodowa
nie dla rolników, ale sum a ta 
je s t uw ażana za niedostateczną. .

S tan  francuskiej floty 
handlow ej wynosi 3 mil. ton 
W budowie znajdu je się 50 ,tys. 
ton towarowców i statków  do 
przewozu owoców. Rozbudowa 
floty jest u trudniona wobec 
wysokich obecnie kosztów, 
trzykro tn ie wyższych w sto
sunku do 1934 roku.

Dla zaoszczędzenia p a 
pieru  w szkołach powszech
nych w Niemczech ma obowią
zywać w pierwszych czterech 
klasach używ anie zam iast ze
szytów tabliczek łupkowych. 
Tabliczki te w pierwszych 
dwóch klasach były w prow a
dzone już od 1934 r.

NOTATKI! NOTATKI! NOTATKI!
(Z  moich własnych szkolnych tra g e d ii)

^ Ó Ł T Y  krąg  św iatła pada od niedużej naftow ej na stole
stojącej lam py na o tw arte  k arty  grubego brulionu. Obok— 

stos byle jak  ołówkiem zapisanych świstków. Szklany k a 
łam arz, czerwona obsadka skrzypiącego po papierze pióra, 
zapas stalów ek w otw artym , drew nianym  piórniku. Nad 
tym  wszystkim  pochylona dość n iedbale w  dw a warkocze 
uczesana głowa; tw arz — poważnie skupiona. Zegar w  sto
łowym bije w łaśnie godzinę ósmą. Słychać brzęk staw ianych 
na stole do kolacji talerzy; szumi sam owar. Późno.

— Helu, proszę na herbatę! — woła mama.
— Helu, czy nie słyszysz? — pow tarza, gdy nie odzy

wam  się odrazu. — Skończyłaś już chyba lekcje!
— Już dawno, mamusiu! — odkrzykuję. — Ale...
— Nie ma żadnego „ale“, chodź na kolację!
— Mamusiu! nie mogę! Zrozum mnie! M amusiu, no

tatki!
— Plaga poprostu z tym i notatkam i — iry tu je  się m a

ma. — Całe dnie, całe wieczory... nic, tylko notatki!
— M amusiu, pozwól mi nie przychodzić do stołu! Tak 

mi się św ietnie pisze... Muszę skończyć na jutro!
— To skończysz po herbacie. Proszę cię, Helu. umyj rę 

ce i siadaj z nam i razem. Już i tak  późno!
Składam  czerwone pióro do piórnika, w staję ociężale 

z krzesła. W zrokiem pełnym  tajem nej rozpaczy spoglądam 
na dziesiątki zagryzmolonych świstków. Muszę z nich prze
cież wyzwolić do ju tra  wszystko: i bogatą treść zaklętą n ie
m al nieczytelnie w dziwaczne ołówkowe hieroglify; i piękną 
poryw ającą form ę w ykładu, której nie chcę w najd robn iej
szej naw et m ierze zniekształcić; i cytaty, których tak  wiele 
płynęło z ust profesora i k tóre chw ytałam , niby w siatkę 
m otyle — w zaw iłe zygzaki skrótów...

(dok- „Nowy R o k  w Seu lu"

pora przechadzki kobiet. Oglądaliśmy również jakiś pom nik 
w kształcie żółwia z wysokim kam ieniem  na grzbiecie.

Następnie udaliśm y się do pięknej św iątyni „Czosen“, po
łożonej na wzgórzu. Owa św iątynia jest ozdobą całego m ia
sta. W spaniały jest posąg ,,Białego B uddy“, królew skie pała
ce, mogiły, parki. Nie sposób było wszystko obejrzeć, a 
zresztą chciałam  bliżej się przyjrzeć, jak  to baw i się lud ko
reański. Podziw iałam  z jaką dziecinną beztroską oddają się 
Koreańczycy różnym zabawom, jak  puszczanie latawców, bu 
janie ną huśtaw kach, jazda na karuzelach, przyglądałam  się 
sztukom kuglarzy, wróżkom, które chińskim  sposobem w ró
żyły z w achlarza. Tego dnia wszędzie' było pełno widzów: 
w teatrach, w kinach, herbaciarniach, gdzie w ystępowały po
w abne „k isan“ (tancerk i). *

N aw et odbyliśmy spacer przez parę mostów w Seulu. Są 
jeszcze w Korei przesądni ludzie, którzy wierzą, że powyższy 
spacer chroni ich od napaści złych duchów. Po powrocie do 
domu graliśm y jeszcze w k arty  kwiatowe. Koreańczycy lu 
bią także grać w szachy, w w arcaby. Później śpiewano. Z za
ciekawieniem  przysłuchiw ałam  się koreańskim  piosenkom, 
niezrozum iałym  przecież dla naszego ucha europejskiego.

Z praw dziwym  żalem opuszczałam gościnne progi pań 
stw a Kimów, unosząc w mym sercu najm ilsze wspom nienia 
pobytu w ich domu i w „K rainie Cichego U stronia“ .

Maria Juszkiewiczow a.
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Najlepszy z dzisiejszych uczniów, najpiln iejsza z uczen
nic wiedzieć dzisiaj nie może, co to są napraw dę notatki. Co 
to są te rosnące pod ręką stosy kartek , te  w ielkie zwa y 
brulionów, ta  istna biblioteka rękopiśm ienna mieszcząca w 
sobie całą nhszą niem al pensjonarską wiedzę. Gdzieś, na bo
ku, mało używ ane po rosyjsku drukow7ane, nielubiane pod
ręczniki. Zaczerpnięte z nich z konieczności to i owo na ofi
cjalny użytek. „Pa russki“. Ze złym akcentem . Z tw ardą, 
sztyw na wymową. Z wielom a językowym i błędam i.

N apraw dę zaś — dla rozum ü i serca, dla rzeczywistej 
korzyści i praw dziwej potrzeby —- to, co no tuje drżąca ze 
zmęczenia i nieprzytom nego pośpiechu ręka; to, nad czym 
do późnej nocy ślęczą zaczerw ienione oczy; to, co w dzie
siątkach pięknie i czysto kaligrafow anych brulionach staje 
się precyzyjnie odtworzoną treścią, k tóra by inaczej p rzepa
dła na pewmo w łatw ym  m roku zapom nienia lekcji.

Każda k lasa ma swoje zaprzysiężone sekretarki. Inne 
też notują, (jedna ręka nie może przecież obsłużyć sześć
dziesięciu,' jak  naprzykład  u nas, uczennic), ale jeśli chcą 
mieć niezawodna dokładność; jeśli poza samą treścią chodzi 
im jeszcze o odblask życia, jakim  tchną niektóre w ykłady— 
uzupełniają swoje notatki, wypożyczając sobie ów niedości
gły dla nich wzór od w iadom ych wszem specjalistek.
0 Je st nas w klasie V parę takich „maszyn do p isan ia“ ; 
każda ma inny przedm iot i każda m a swe metody. Od n a j
młodszych la t pisałem  w yjątkow o szybko, choć — przyznać 
muszę __ mocno nieczytelnie, i tę w łaśnie szybkość wyzy
skuję teraz, dzierżąc na tym  punkcie prym  w klasie.

Ta m oja iście stenograficzna zdolność (m oje straszliwe 
koślągi i dla m nie tylko zrozum iałe skróty m iały rzeczywi
ście coś ze „stenograficznego“ charak te tru ) łączyła się jed 
nak z dotkliwym  jakim ś umysłowym brakiem : oto no tując
1 chw ytając w iernie kolejność słów i następstw o zdań nie
zdaw ałam  sobie najzupełniej spraw y z treści w ykładu i m e 
pam iętałam  go zupełnie. Dopiero w domu przy pizepisyw a- 
niu  i porządkow aniu notatek  zapoznawałam  się z ich w ła
ściwa treścią. . .

Często też podlegałam  z tej przyczyny w ielkim  w e
w nętrznym  walkom : czy poddać się urokowi w ykładu, wchło
nąć bezpośrednio jego ciekawe piękno, mieć tę w ielką r a 
dość chwili, jaką  daje słuchanie i bezpośrednie odczuwanie 
żywego słowa — czy też pozbawić się tej rozkoszy, ale za to 
na zawsze, na całą przyszłość mieć je  zaklęte w drobne 
m ączki lite r chwycone w locie i uwięzione chciwą, zazdro
sną dłonią. , . .

Poczucie obowiązku, jakiem u podświadomie hołdowałam  
już od dzieciństwa, łączące się z tą  drugą możliwością, 
zwyciężało najczęściej. W idziałam niespokojne oczy koleża
nek, niepew nych, czy nie będą zdane na w łasną jedynie 
przedsiębiorczość — i rozkładałam  na kasetce cały p lik  luz 
nych, tak  łatw o dających się chw ytać i odrzucać kartek...

Nasz klasow y „um ysł ścisły“, nasza m iła i kochana „brzy
du la“ , Hela, — w ielbiła przyrodnika i m iała monopol na 
no ta tk i z przyrody; ja, „hum anistka“ od kolebki, „as“ polo
nistyczny V klasy, działałam  w literaturze. Działałam  tym 
usilniej, tym  zapam iętałej, że i ja  przecież hołdow ałam  go
rącym  Uczuciom: z całą, najgłębszą powagą czternasto letn ie
go serca ubóstw iałam  młodego i porywającego profesora li
te ra tu ry . W notatk i więc kładłam  całą duszę, tę duszę, k tó 
ra  jakże często w czasie odpowiedzi z nadm iernego w zrusze
nia porzucała swe siedlisko i... „siadała mi na ram ieniu  ... 
W pływało to co praw da tylko na drżenie moich łydek i „ tre - 
m olando“ w głosie, bynajm niej nie w ypaczając sensu moich 
niezawodnych w dostępnym  mi zakresie wiedzy odpowiedzi

Ż Y C IE  K U L T U R A L N E

0  Państw ow ą nagrodę lite 
racką za r. 1937 otrzym ał W a
cław Borowy, w ybitny kry tyk  
i h istoryk literatu ry , dyrektor 
Biblioteki U niw ersytetu Józefa 
Piłsudskiego w W arszawie.

•  W Łodzi poświęcono 
11.X II kam ień węgielny pod 
gm ach W olnej W szechnicy Pol
skiej. Na uroczystość przybył 
m inister ośw iaty prof. Święto- 
sławski.

£  W G dyni zawiązało się 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk.

0  Pod ty tu łem  „Chopin“ 
zaczął wychodzić w W arsza
wie kw arta lnk , poświęcony 
życiu i twórczości wńelkiego 
muzyka. Pismo to w ydaje In 
s ty tu t F ryderyka Chopina.

%  Do Egiptu w yjechała d ru 
ga w ypraw a naukow a un iw er
sytetów  polskich celem prow a
dzenia w raz z francuskim  in 
sty tu tem  archeologicznym w 
Kairze poszukiw ań w Edfu w 
Górnym  Egipcie.

•  Organizacje inżynierów  
polskich p ro testu ją  przeciwko 
zam ierzonem u nadaniu  ty tu łu  
inżyniera wychowańcom róż
nych szkół zawodowych n iea- 
kadem ickich. Szkoły akade
mickie nadaw ałyby ty tu ł „in 
żyniera dyplom owanego“.

%  W Niemczech w prow a
dzono cenzurę utw orów  m u
zycznych celem ochronienia 
k u ltu ry  życia niemieckiego 
przed w pływ am i uznanej za 
niepożądaną i szkodliwą m uzy
ki zagranicznej.

0  Zm arł w Paryżu jeden z 
najw ybitniejszych kom pozyto
rów  współczesnych M aurycy 
Ravel.

ZE  Ś W IA TA  SPORTU

®  N ajwiększy stadion spor
towy m a posiadać* Buenos A i
res w A rgentynie. Mieścić bę
dzie 177.000 widzów. Koszt s ta 
dionu, będącego już na ukoń
czeniu, wyniesie 7 m ilionów 
złotych.

®  Pow stała przy m in ister
stw ie kom unikacji Państw ow a 
Rada Sportu Lotniczego.
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W ARTO PRZECZYTAĆ

O p o w i a d a n i a  z  ż y c ia
ZWIERZĄT. F. A ntoni Os- 

sendowski. Wyd. Polskie. Poz
nań.

Dziesięć opowiadań w osob
nych bogato ilustrow anych to 
mikach składa się na całość. W 
wielu historyjkach w ystępuje i 
człowiek, k tóry  wpływa na lo
sy zwierząt, m iędzy zw ierzę
ciem a człowiekiem zaw iązują 
się bliższe stosunki, kończące 
się, jak  np. w opow iadaniu o 
koniu Aldo, silnym przyw iąza
niem  zwierzęcia, co się odzywa 
naw et po dłuższym pobycie w 
stanie dzikości. A utor w in te
resujący sposób przedstaw ia 
zwyczaje i charak ter zw ierząt 
na tle różnych przygód, cza
sem naw et daje historię całego 
życia. Mamy tu  opow iadania o 
dzikiej kaczce Kraczce, o w ie
wiórce Popielatce, o foce Czar- 
noskórce, o słoniu Dimbie, o 
szympansiczce, o lisie Rudym 
Zbóju, o żubrze Kosmaczu, o 
psie Misiu i kotce Chocha, o 
lwie Grzmocie.

T AK POW STAJE ŻELAZO 
J I STAL? Książnica - Atlas. 
Lwów — W arszawa. Str. 52. 
Zł 2.— .

Je s t to bardzo in teresująca 
broszura, opracowana przez 
„Poradnię Stosowania Żelaza“ 
w Katowicach, a p rzedstaw ia
jąca przebieg produkcji żelaza 
od w ydobyw ania rudy aż do 
produkcji w yrobów z żelaza i 
stali. M amy tu rozdział o zna
czeniu hu tnictw a dla życia go
spodarczego Polski. Znakom i
cie dobrane ilustracje ob ja
śniają poszczególne fazy ob
róbki żelaza i u ła tw iają zrozu
m ienie treści. Książeczka mo
że służyć z w ielkim  pożytkiem 
każdem u czytelnikowi, a zw ła
szcza młodzieży szkół zawodo
wych.

Ratujmy dzieci bezrobot
nych od g ł odu i z i mn a
Złóż ofiarę na konto P. K. O. 

70.200 Pomoc Zimowa

— było jednak  zawsze praw dziw ym  i pam iętnym  przeży
ciem. Chciałam odpowiadać — i lękałam  się tego m om entu; 
pragnęłam  zwrócić uwagę profesora na swą drżącą osóbkę— 
i bałam  się odpowiedzialności, jaka ciążyła na mnie, literac
kiej reprezentantce k lasy V...

Żadne jednak  z tych wzruszeń, które targały  m ną za
zwyczaj na lekcjach polskiego, nie mogły porównać się 
z tym  zapraw dę bolesnym i dotkliw ym  wstrząsem , o jaki 
przypraw iły  m nie kiedyś m oje tak  gorliw ie upraw iane no
tatki. Do dziś dnia czuję jeszcze niem iły dreszczyk, gdy 
uprzytom nię sobie ten moment, i z m elancholią spoglądam 
na owe w ykaligrafow ane i wypieszczone bruliony, do dziś 
istniejące, w których zaklęło się tyle zapału, sam ozaparcia, 
pracy, poprostu natchnienia, a k tóre stały  się dla m nie przy
czyną tak  wielkiego w stydu, jakiego chyba nigdy już potem 
nie zaznałam...

Byłam w łaśnie w tedy w klasie V i nosiłam  w sercu 
świeżo narodzone uczucie... Toteż ulubione m oje lekcje lite 
ra tu ry  stroiły się dla m nie w jeszcze większe uroki, w  jesz
cze cudniejsze blaski. Rej roztkliw iał m nie do łez; nad M ar
cinem Bielskim i jego „Rozmową dw u baranów  o jednej gło
w ie“ — trw ać mogłam w prom iennej ekstazie, a fraszki n ie
frasobliw e Kochanowskiego (nie mówię już naw et o „T re
nach“ !) recytow ałam  głosem drżącym  od tajem nych w zru
szeń...

Gdy przed godziną polskiego, zanim  profesor wszedł ze 
zwykłym  parom inutow ym  opóźnieniem do klasy, pow tarza- 
łam  koleżankom  — stojąc w ławce — zadaną lekcję, głos 
mój m iał tony natchnione, a słowa uskrzydlały się m nie ty l
ko zrozum iałym  uniesieniem...

I oto, któregoś tragicznego dnia szkolnego — zdarzy
ło się...

Lekcja jest w pełnym  toku. G ranatow e m undurk i tkw ią 
nieruchom o w ławkach. Z boku na zawsze stojącym  w tym 
m iejscu krześle siedzi z robotą w ręku  nasza „dam a klasow a“ 
i bacznym  okiem pilnu je porządku i ciszy. Z kated ry  płyną 
barw ne, żywe, św ietnie u jm ujące treść w  dostępną a pocią
gającą form ę słowa w ykładu. Trzydzieści p ar oczu — czar
nych, piwnych, niebieskich, zielonych, albo burych po p ro
stu  — utkw ione przeważnie w profesora. Gdzieś tam , w k ą 
cie, pod oknem, jakiś uk ry ty  półsen, tajone, leniw e poziewa- 
nie tych, k tóre się „nie liczą“ , Ale wogóle — uwaga, zain te
resowanie, napięcie. N iektóre powieki opuszczone ku  pu l
pitom  kasetek. Na kasetkach rozw arte k a rty  grubych b ru 
lionów, s te rty  luźnych świstków, zeszyty. W palcach trze
szczą ołówki. Aż trzęsą się pulpity  od gw ałtownych ruchów 
dłoni, starających się nadążyć za m yślą profesora. Byle 
schwycić, byle nie opuścić nic, byle zanotować wszystko, 
wszystko...

Mam w ypieki na policzkach. Palce mi drżą, Piszę, jak  
maszyna. Uszy m oje łow ią poszczególne dźwięki, poszczegól
ne w yrazy; ręka no tu je je  w zaw rotnym  tem pie w  szeregu 
m nie tylko wiadom ych skrótów, pomimo że — jak  zawsze — 
świadomość nie chw yta żadnej między nim i łączności. Ale 
nie myślę o tym: treść odnajdzie się przecież później, w  w ie
czornej chwili spokojnego opracow ania m ateria łu  w  św ietle 
naftow ej, na stole stojącej lampy... Teraz istn ieje tylko 
szalony wyścig pióra z żywym słowem, dźwięcznym, m odu
lowanym  pięknie, potoczystym...

O statnie słowa. Jak iś efektow ny końcowy frazes. M il
knie dźwięczny, młody głos profesora. W ykład skończony. 
Drżącymi ze znużenia palcam i piszę, jeszcze piszę... W m yśli 
trw ają  jeszcze ostatnie brzm ienia wyrazów i — jak  zw y

278



T O  I O W Okle — w zupełnej półś wiadomości kształtu ją  się w drobne 
szeregi nieczytelnych skrótów.

I nagle, nieoczekiwanie:
— P anna D uninów na może zechce nam  streścić dzisiej

szy w ykład.
Zryw am  się wpółprzytom na, oszołomiona, nie rozum ie

jąca nic. Milczę, ściskając konw ulsyjnie trzym any wciąż je 
szcze w zdrętw iałych palcach ołówek. K rew  uderza m i do 
głowy.

— Proszę panią o streszczenie w ykładu—pow tarza pro
fesor.

Milczę.
— Jakto? Nie po trafi pani? przecież notow ała pani tak  

zawzięcie! Nie pam ięta pani nic?
Coraz bardziej czerwona, (m am  w rażenie, że naw et 

i w łosy m oje upięte w koronę na głowie n ab iera ją  czerwo
nego odcienia), spotniała nagle z nieoczekiwanego, druzgo
czącego w rażenia mogę w ybąknąć jedno tylko słowo:

“ — Nic.
Jasne brw i profesorskie podnoszą się z w yrazem  zdzi

w ienia nad dużymi, szafirowym i oczami. P rofesor przyglą
da m i się, kręcąc głową. Na ustach m a trochę ironiczny uś
miech.

— Ach, tak... — mówi zwolna. — W idać się omyliłem... 
myślałem, że pani no tu je tak  pilnie mój w ykład, a widocz
nie...

Nie kończy. Znów kręci głową i znów uśm iecha się uś
miechem, k tóry  uderza we m nie jak  ostry cios sztyletu.

Bez udziału mej woli nogi zginają m i się w  kolanach. 
Siadam, zapadając, jak  w falującą, bełkotliw ą toń — w  ci
che a gwałtowne szepty koleżanek.

— W ytłumacz się...
— Powiedz, jak  to jest...
— Że jak  piszesz, to nie rozumiesz....
— Powiedz...
— Wstań...
Nie ruszam  się, nie odpowiadam ; sztyw na i w yprostow a

na, z niem ym  wytężeniem  w patrzona w  rękę profesora, śle
dzę jak  przy moim nazw isku w ypisuje w  dzienniku w ielki 
znak zapytania.

Skończyłam piątą, a następnie i szóstą klasę z nagrodą 
z „języka polskiego“ . Ślicznie opraw ne tomy, stro jne w pod
pisy całej Rady Pedagogicznej, z nazwiskiem  przełożonej 
i profesora - polonisty na pierwszym  m iejscu przypom inają 
mi zawsze m oje szkolne na tym  polu sukcesy. Nie mogę je 
dnak zatrzeć w swej pam ięci tam tego tragicznego dla niej 
pensjonarskiej am bicji dnia. W prawdzie znająca mój um y
słowy „defekt“ i bardzo dla wychow anek swych dobra, n a 
sza kochana wychowawczyni, jak  wówczas mówiono: „da
m a klasow a“, w yjaśniła profesorow i rzecz całą, fak t jednak  
faktem  pozostał. J a  czułam się skom prom itowana, profesor 
— niem ile zawiedziony przez całą długą dobę aż do następ 
nego dnia szkolnego, kiedy nastąpiło w yjaśnienie. Z rehabi
litowałam  się przy najbliższej odpowiedzi p ią tką  z krzyżem, 
to praw da, ale tam tego w strząsu długo nie mogłam przebo
leć. Na jakiś czas notatki, k tóre mimo nadm iernej pracy, 
jakiej m i przysparzały, były dla m nie najczęściej źródłem 
w ielu w ew nętrznych radości, stały  mi się w prost n ienaw ist
ne. „O drabiałam  je “ z gorzkim poczuciem krzyw dy. M ię
dzy szeregami gęsto zapisanych w ierszy przew ijał m i się 
niezm iennie, w brew  mej woli i chęci — ironiczny uśmiech 
profesora, ów najpierw szy do m nie specjalnie skierow any 
uśmiech...

Helena Duninówna.

$  W Saw addach (Prusy 
w sch.), 5-letn i chłopiec zaba
w iał się na lodzie jeziora. W 
pewnym  momencie lód się za
łam ał i chłopak zaczął tonąć. 
3-letni b ra t jego, stojący na 
brzegu, pospieszył mu z pomo
cą i tak  długo trzym ał go za 
rękę, w ołając pomocy, aż nad
biegli ludzie i w yciągnęli to 
nącego.

® K ról jugosłowiański P iotr 
II zaprosił na okres świąteczny 
do Białogrodu 50 swoich ró 
wieśników, uczniów V klasy 
szkół średnich z całej Jugosła
wii. Królowa m atka zaś zapro
siła 100 uczniów szkół po
wszechnych.

& K atolicy japońscy zam ie
rzają zbudować w W atykanie 
św iątynię kato licką w stylu ja 
pońskim, w zorow aną na arch i
tekturze japońskiego średnio
wiecza. Budować m ają św iąty
nię japońscy rzem ieślnicy i ro 
botnicy pod kierunkiem  japoń
skich inżynierów  i m alarzy.

® W Niemczech do czeko
lady i tub  z pastą dołączone są 
k a rtk i w zyw ające do zbierania 
srebrnego papieru  i opróżnio
nych tub.

$  We F rancji w ub. roku 
bawiło przeszło 900.000 cudzo
ziemców, z tego 787.000 za le
gitym acjam i wystawowymi. 
Najw ięcej było Anglików
(177.000) , dalej A m erykanów
(92.000) , Belgów (88.000), 
Niemców (80.000), Szwajcarów
(52.000) , Holendrów (49.000), 
Włochów (42.000), Czechosło- 
waków (37.000), Polaków
(35.000) , Szwedów (25.000), 
Połudn. A m erykanów  (25.000), 
A ustriaków  (23.000), Egipcjan
(18.000) i t. d.

$  W stolicy Irland ii Rej- 
kiavik  zaprowadzone m a być 
centralne ogrzewanie w  całym 
mieście przy pomocy wody z 
gorących źródeł, gejzerów, od
ległych o 20 km. Woda o cie
płocie 90° prowadzona będzie 
specjalnym  dobrze izolowanym 
rurociągiem .

$  Włosi budu ją  sześciome
trow ą drogę kołow ą aż do k ra 
teru  W ezuwiusza, tak  by moż
na było dojeżdżać do szczytu 
w ulkanu samochodami.
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R. XV17IS K R Y I L U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  
D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  P O D  R E D A K C J Ą  
W Ł A D Y S Ł A W A  K O P C Z E W S K I  E G O

6  S T Y C Z N I A  1 9 3 8

W Polsce. . .  ?? (odpowiedź w następnym numerze)
Fot. Jan B u łh a k

Służąca przychodzi do p ie
karza i mówi:

— Wczoraj w ciastku była 
mucha.

— To pew nie był rodzynek.
— Nie, panie, to była mucha.
— Dobrze, nie będę się spie

rał, niech ją  panienka przy
niesie, to zam ienię ją  na ro 
dzynek.

*

— Ma dwa skrzydła, dw a
dzieścia dwie nogi, jedenaście 
głów i biega po polu. Co to 
jest?

— Nie wiem.
— D rużyna piłkarska.

C zy wiesz?
W  Polsce...

W poprzednim  (16) num erze 
fotografia na ostatniej stronie 
przedstaw ia ru iny  zam ku w 
Mirze w Nowogródzkim.

T R E Ś Ć  Nr.  17: W  A lp a c h  W ło sk ich .  
111 (Z b . Korosadowicz) z 4 i i .— W  s z k o le  
c z w a r t k o w e j  (S t . O sińska). — J u t r o  l e p 
sze . . .  (H . D unlnów na). — N o w y  Rok  w 
S eu lu  ( M . Juszkiew iczow a)  z 5 i l .—N o w y  
Rok ( ß .  S t . Kossuthówna). — N ota tk i!  
n o ta tk i !  no ta tk i !  (H . D uninów na ) — 
G a z e t k a  — W a r to  p r z e c z y ta ć .

KALENDARZ
I S K I E R
na rok 1938

musi m ie ć

k a ż d y .
W y ś l i j  z a r a z

3 z ł. 80  gr.
do A d m in is t ra c j i  Is k ie r .

Z a  t r z y  dni już  
b ę d z ie s z  p o s ia d a c z e m  
K a l e n d a r z a  I s k i e r  

1 9 3 8  r.
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